
Prenumerata w lodzi wynosi: 
Rocznie 6 rb., p6łrGcznle S rb., kwartalnie 1 r!> 

•r kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Za2ranlcą mieslęcznłe rb. 1. 

Łódź, dnia 11 grudnia. 

Wypadki wojenne. płyni:ice we­
braną lawiną gościńcem globowym 
;uropy. wywracając słupy graniczne 
rrajów i mącąc odwieczny ład u­
trojów prawno·państwowych. niwe­
ują pojęcia utarte i wysuwają na 
zoło życia zbiorowego ·nowe hasła. 
dzwierciadlające prądy l dążenia, po­
yktowane warunkami doby ostat­
'iej. 

Żyjemy tętnem przyspieszonem 
jesteśmy ś'wiadkami chwiJ, przeczu­
vanych, mo~e i wymarzonych przez 
1ienjusze wszech ludów, kiedy prze· 
\rroty wymagające wieloletniej i sy­
!ematycznej ewolucji wcielają się w 
zyn błyskawic~nie. 

Widmo wojny, znane nam z 
tuchych ech, dochodzących w po­
aci perspektywicznych rzutów na 
mach dzienników, zbliżyło si~ pod 
·amy naszego miasta, siejąc poźo­

ę, zniszczenie i-strach paniczny. 
Diiś, gdy zmilkła kanonada, za· 

tuszająca wszeJką myśl i sprowa­
;ająca czyn, jedyniJ na usługi in­
ynktu samozachowawczego, należy 
brać sif;l do sumiennego zróżnicz­

Jwania całej masy rrzytłaczających 
któw, dla wytworzenia sobie chwi­
wej choćby orjentacji. 

Rozumiemy, że słowa pisane na 
~lkanie, nie posiadają wagi de.:y-
1~jąoej dla. przyszłości, temniemniej · 
~dą ciekawym dokumentem naszych 
ąźeń i starań w chwili ogólnego 
mętu i klęski. 

Jeszcze nie zdiljemy sobio do­
dnie 15prawy ze strat poczynio-

1ch w murach naszego mi11sfa przez 
.ugotrwałą i zaciekłą walkę, a już 
usimy wytężyć siły, by zabrać się 
> pracy, którą eh wiła wskazuje. 

Cokolwiek się zdarzy i jakie będą 
1sze koleje, pami~tać winniśmy, że 
szelka praca społeczna i zabiegi koło 
ozźarzenia ognisk życia zbiorowego 
yjść muszą z nas samych, nieza-

1~r-1e od sfer rządzących krajem na-

1
,ym. 

Gdy przyszłość n&sza u~tali się, 
!przybierze formy konkretne to, co 

· ~tychczas, jako najskrytsze marze­
a, jako najtajniejszy skarb prze· 
.owywaliśrny na dnie dusz, baczmy, 
1y~my byli przygotowani stanowić 
sobie i opierając się na własnej 
ocy, .stworzyć mogli jasne i po­
tne Jutro. 

·: Dotychczas społeczeństwo nasze, 
.a eprzygotowano do tych zapasów 

'lralnych, iakio mu przeżywać wy­
, da, zdaje jaknajchlubniej próbę o-
1iową samodzielnego bytowania, w 

j. :anicach wskazanych przez warunki. 
1 Chwila wielce osobliwa, ujęta w 

f
my ognia i miecza, zastała nas peł· 
eh mocy, nadz!ei i najlopszych 

• ęci. 

~ 

Przyszły historyk naszej epoki, 
głębiając sif,} w kręte i wielorakie 
ietki, po kt.órych krąży obecna 
awałnica dziejowa, napotka wszę­

zie czyn zbiorowy, dbający o u· 
rzymanie tycia społecznego w kar-

Rok III. 

Wychodzi codziennie. 
Redakcja i Administracja: Przejazd 8. Tel. 20-30. 

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od 9 do 1 w redakcji- Przejazd 8. 

Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 

Nr. skrzynki pocztowej 570. Administracja otwarta w niedziele i święta. 

bach możliwie normalnych i wzna­
wiających tradycje świethne kultury 
i równowagi duchowej-

A przeto działalność prasy w 
dobie obecnej, zostawiając na stro­
nio burzycielską -', potęgQ publicystyki 
bojującej, wytężona być musi w kie­
runku budowania nowych wartości i 
uznanh dla za~ługi i pracy, poświę­
conych ogólnemu dobru. 

Zwróćmy pilną uwagę na rnło· 
dzież, na kształtowanie jej pojęć i 
hartowanie dusz, puśćmy w ruch 
szkoły, otwórzmy kursy dla analfa­
betów. 

Obserwujmy ~ycie obecne we 
wszystkich jego przejawach, bowiem 
daje nam ono pole do wyciągnięcia 
poważnych wniosków na przyszłość. 

Ziemia zlana potem i krwią, prze­
ciążona wzgórzami popiołówizgliszcz, 
wymaga wielu silnych rąk do uprawy. 

Niechaj wiec praca nasza będzie 
twórczfł we ws1.y~tkich kierunkach, 
by kraj, jak feniks z popiołów, po­
wstał ku słonecznemu szczęściu, wy­
kutemu „czynów stalą". 

Potomność niczego nie wybacza 
i jost najsurowszym sędzią naszego 
dzieła. 

Powaga i pewność męska niech 
cechuje kaźde ąasze wystąpienie.,. 

Pomnijmy, iż bieg wypadków, 
który nas wciągnął w wirowy swój 
odmęt, jest pod znakiem wieczności. 

Bowiem Historja, mistrzyni ży­
cia, jak zwykli byli mawiać staro­
żytni, notuje skrzętnie wydarzenia 
najdrobniejsze, podążając w ten spo­
sób ku faktom pomnikowym, d ają­
cym całokształt groźnej burzy, któ ra 
się w bieżącym anno Domi11i 1914 
nad głowamł naszemi rozpętała. 

A. N. 

mmeuo poe[i milu~1 
l~ jednym z ostatnich numerów „ Ty­

godmka mustrowanego•, znajdujemy ze 
wszecbmiar ciekawy artykuł znanego lite­
rata, autora "Dziejów Mężczyzny", Gu­
stawa Olechowskiego, poruszający w spo­
sób oryginalny problemat twórczości poe­
tyc~iej w momencie zawieruchy dziejo­
wą 

Artykuł ten przytaczamy poniżej w 
c~łości, z~znaczając, że w najbliższym cza­
sie omów11ny na łamach naszego pisma 
zawarte w nim poglądy. 

Redakcja). 

Ktoś zadał sobie takie pytanie i nie 
umiał na nie znaleźć odpowiedzi. · 

Dlaczego milczą poeci? 
Ci, któ·zy tak dużo zawsze mają do 

powiedzenia... zarówno ci, co wylewają 

morza atramentu z powodu listków je­
siennych, wichrem miotanych, jak ci, któ­
rym miłość do jasnowłosej panienki każe 
poematy tworzyć, jak ci, ktorym natchnie­
nie dają do eposu wielkie chwile dzie­
jowe. 

Dlaczego dziś, gdy szaleje nad gło­
wami naszemi burza, nie mająca w liisto· 
rji wszystkich wieków sobie równych, gdy 
ziemia drży od grzmotu tysięcy armat, 
gdy zasiewy przyszłoroczne wzrastać bę­

dą na krwi ludzkiej, miast na żu.tlach 

Thomasa, dlaczego w takiej chwili nic nie 

mówią pieśniarze, dlaczego wieszcze ich 
duchy drzemią, a z pod piór ich nie wy­
tryskują hymny'? 

Czyżb.y~my nie mieli poetów? 
Mo.te ci, co się mienili nimi być, 

nie są nimi? 
Gdy przeczytałem w jednem z pism 

te pytania, zdumiałem, widząc pod arty­
kułe_m nazwisko-pisarza, literata, twórcy' 
a więc poety. 

Zrozumiałem, że stawianiem takiego 
pytania musiał autor chcieć dyskusji na 
ten temat, może chciał tylko wyrazić żal, 
że t~k jest, choć wiedział, że tak być 
musi. 

Bo tak być musi. 
Wypływa to z natary samej poezJt 1 

wojny, co rzymianie już ujęli w aforyzm 
przysłowia: podczas wojny milczą muzy. 

Milczą. 

Bo poeci są archaniołami życia. Ich 
duch czuwa i budzi rzesze do czynu 
wówczas, gdy one wegetują, gdy drzemią, 
gdy gnuśnieją. Poeci dmuchają z sił ca­
łych w znicze ideałów wówczas, gdy og­
niom grozi zgaszenie. Poeci śpiewają tam, 
gdzie ludzie handlują duszami, kazania 
mówią na targowiskach, a zarzewia bun­
tu miotają wśród gnijących w niewoli. 

To jest ich misja święta. 
Wówczas poeci mówią. 
::;ienkiewicz pisał trylogję polskiego 

bohaterstwa w walce z potopem, zalewa­
jącym kraj nasz od morza do morza, 
wówczas' gdy naród spał, gdy wyczerpa­
ny ostatnim wyi>iłkiem desperacji zrezyg­
nował, zdawało się, z walki na za­
wsze. 

Wyspiański sercem, wyrwanem ze 
zbolałej piersi, bije w twarz społeczeń­

stwo wówczas, gdy ono kręciło się w o­
błędnym tańcu patrjotycznego frazesu, po­
lit) cznego snobizmu i niedołęstwa. 

Gdy naród belgijski zapamiętywał si~ 
w tuczeniu własnego cielska, gdy zdawał 
się tonąć z umiłowaniem w złocie - zja­
wili się wówczas poeci: przyszedł Ver­
haeren, Eekhoud, Maelerlinck, Gllkln, Pi­
card, przyszli poeci ~ycia-Destric, Van­
dervelde-poczęli budzić tęsknotę do pię­
kna, wzniosłości, do tego, co jest z tam­
tej strony tycia. I zwyciężyli duszę swego 
narodu. 

Taki Poeci są sprawcami wojen ... 
Ale gdy dusze narodów dojrzeh pod 

wpływem poetów, gdy dorosną do nich 
potęgą uczuć (bo kimże jest poeta, jak 
nie geniuszem ucznć)-wówczas ... 

Wówczas są takie chwile, jak teraz. 
Wówczas poeci milczą. 
Bo każdy pachołek staje się boha­

terem. Bo egoiści stają się samarytanami, 
kokietki-siostrami miłosierdzia, chłopi -
rycerzami, bo w kaidem sercu pali się 
ołtarz najpiękniejszych uczuć, bo poświęr 

cenie staje się zajęciem codzien •1em, o­
fiarność zawodem, a czyn - chlebem po­
wszednim. 

Milknie wówczas pieśń. Bo najpo· 
tężniejsza-byłaby zaledwie slabem echem 
zapasów ducha, w których udział biorą 
wszyscy. 

Milczą poeci, ale nie myślcie, że nic 
nie czynią. Czynią, bo, cierpiąc stokroć 
silniej, wchłaniają w siebie szatańską moc 
historji, by módz następny~ pokoleniom 
przekazać olbrzymów boje i rozgrzać zno­
wu serca wówczas, gdy lotu skorupa po­
kryje wyczerpanych, obojętnych, sennych 
i wsteczników. 

Gustaw Olechówski. 

Wieści z Częstochowy . 
Osoba dobrze poinformowana, która 

powróciła z Częstochowy do Łodzi, przez 
Kłobuck, Krzesin, Wieluń, Sieradz, Zduń­
ską Wolę, Łask i Pabjanice, która przez 
cały przeciąg czasu, podczas którego od· 
bywały się walkf pod Częstochową, pozo­
stawała tam, donosi tam co następuje. 

Ogłoszenia: Nadesłane na I stronicy .'5~ 11:, 1. za 
wiersa lub jego miejsce, środ tekstu 

60 kop., rekl&my po tekście 15 kcp., •ekrologja 
20 kop„ Ogłotzenla zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszc.nia małe 
l i pół kop. aa wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 

20 kop. 

Walki pod Częstocho„I\ trwały około 
15 dni. Dzień i noc bez przerwy słysza­
no w mieście strzelaninę i kanonadę. 

Szrapnele i bomby rosyjskie nie pa­
dały aui na przedmieściach, ani t~ż w 
mieście. _ 

. Przy rozpoc~ęciu kanonady, przez 
pierwsze 2-3 dm ludność lękała się bar­
dzo i . Przebyła wiele wrażeń. 

W nocy nikt nie spat, mieszkańcy 
przygotowali sobie piwnice, nawet w dzień 
ruch uliczny byl nader ograniczony i skle­
py pozamykane. 

Powoli ludność przyzwycz·liła się do 
strzelaniny, która coruz bardziej przyci­
chała. 

Następnie p zyjecbały do mta1ta nie­
mieckie władze cywilne. 

Mocno ucierpiały mlaitecz~a Kłobuck 

Krzesin, Lelów i wiPle innych z okolic; 
Częstochowy. 

Ostatnio Częstochowa była przelud­
niona be>zdumnymi z okolicznych miaste­
czek, dla któryo'1 wiele zdzialał specjalnie 
zwołany Komitet ratunkowy ze znanym 
filantropem tutPjszym panem Henry~iem 
Markusfeldeta na czele. 

W zeszłym tygoilniu wielu bezdom­
nych powróciło już do swych siedzib. Bar­
dzo znaczna część zastała swe mieszkania 
po:ujnowane przez szrapnele, . odłamki 
ktorych leżaly wszędzie. 

Nieruieckie wład20 Częstocbo 1\) wy­
dllły su •·owe rozporz&dzenie do mieszkańców 
zrujnnwanych miasteczek, aby wszystkie 
rzeczy zrebowane, u uciekinierów, były 

bezwarunkowo zwrocone pra'A"ym wbści­
cielom, w razie wykrycia rzeczy skratlz io· 
nych, winni b ~ d11 pocllegad karze śmierci. 
To dOJ>iP,lo celu i w;eJu rabusiów rnnsiai „ 
zwrr cić cudle dobro do zarz~rlów powia-
towy .:h i gminnych. , 

W CzQstocho •I ie ule daje ili\l odczuć 
braku żndnych produktów i t-Jw1iró11; eeny 
un w>;zys t ko s:.1 zwykło. 

Częt1 to1:ho a wu obecnie ~ yglt1d obozu 
t1 l •j ~ knwa . o, rnl'i1 w m rśc1e j1s t rnn1·zn1 i 
panuje lut·• j wieJl;;ie oiyw;enir. · 

Po u!.c:1d1 moiutl ~ pac p r o wać Lez o 

gr.rn ic2e1:ia om-u K;n e mat„~rnfv sa otw.i r-
tw, ~azety wy• hodil}. - · • 

W 0stat11im tygcdniu ilto sunki 11 ol..o· 
licznymi miar.t.1 cg~ami były rnowu naw ·11-
7.l\Ue. 

Prze;i 3 tygodulo Ctę•toohowa t.yh 
odd•;ta od okolicy, w kieruulrn Nowo-Ha­
d inH;kit, Kalisld•:j i Ki1: lec!.:jpj g11l ernji. 

ObeJnie J)fil)jeżdż.I tu cortzlennil' wi · . 
lu J,apcó.v. którzy c zynią du~e 11akupy. 

(R) 

Nasz• telogramy. 

(n) Z powodu przerwania ko­
munikacji Łoclzi z większemi ogni­
skami kultury, wieśd tele!!raficrne, 
nio mówiąc już o pism3ch, dochodzą 
ze znacznern opśźn ieuiem, prze.to m:-i­
my hipotetyczne jeno poję c ie o to­
czą~ych się wypadkach. Czytelnicy 
naH łatwo zrozum;ej·1, że nie chcąc 
dawać zbytecznego a wątpliwej war­
tości balastu, dnj ,imy tEraz rnuterj:ił 
tefograficzny b. lai,oniczny i szczu. 
pły. 

Z c h wiłą zn dany -sytl1a ·j i nie o­
rnieszkam y, j lk zazwycz1j, ,, zno" ić 
sto„unld z ajoncjami tc+grafirznem1, 
i dawać h)m i:amcm szybką a do­
kładną obsługę informacyjn11. 

ł: Tow. ako. ł . K. Po znańsltlego. 

Prncownic',r biu1-.n\i znldadów '1'•>11. 
al.c I. J\. l'oruat\sdpg.i do :;t.)CZ!lia r. p. 
ot1:zymal.. c~lkr":·itą_ pensję, od daty tPj 
zas W) mow1oa·1 im \'Os 1lly. 



Węgiel w Łodzi. 
W dniu wczorajszym dostarczono do 

Lodzi kilka wozów węgla kamiennego z 
Piotrkowa. 

Komunikacia z Tuszynem •. 
W dniu wczorajszym przywrócono 

komunikację kołową pomiędzy Łodzi!Ji a 
Tuszynem. 

Komunikacja z Piotrkowem. 
Komunikacja pomiędzy Łodzią a Piotr­

kowem jest zamknięta dla ruchu pieszego 
i kołowego prywatnego. 

Wznowienie. 
(c) Zarząd fabryki Tow. akc. Lu1h-vika 

Geyera wywiesił na gmachach swokh ogło­
szenie, ~e lekcje w fl\bryoznych szkołach 
początkowych zostaną wznowione dn. 14 
b. m. t. j. w ponieeziołek nad 0hodzą~y. 

Tanie obiady. 

(c) Administracja zakładów_ przemy­
słowych 'l'ow. akc. Ludwika Geyera ro z po· 
częłii. onegdaj przerwane przed k1lkn tygo­
dniami wydawanie dla swo:ch robotników 
obiadów po 4 kop. 

Jak wiadomo, niezależnie od te , o ro­
botnicy f1rmy--j otrzymuią z tabryki stałą 
zapomogę pieniężną: ojcowie rodzin po 1 rb. 
50 kop .• matki · po 1 rb. 80 kop., '~awalerzy 
i panny po 1 rb. 

· ·Sirczęście w nieszczęściu. 
(c) Pewnego dnia podczas b'twy, to­

czącej się na polach łagiewnickich. w domu 
włościRn i na Józefa Piaseckiego zgpnmadziło 
się kilka rodz:n. Gdy po spClżyciu obiadu 
większość obecnych udało się do zajęć na 
podwórze, reszta zaś wyszła do tylnego 
mieszkani 1, w dom uderzył Pzrapnel, rozbił 
ścianę frontową, w pokój, w litórym przed 
ćhwil!\ było kilkanaście osób obrócił w 
gruzy. 

Nasi „dobroozyńcyu. 
{ki) Gdy naokoło Łodzi szalała krwa· 

wa bitwlł, wielu mieszkańców okolicznych 
musiało opuścić swe siedziby i szukać 
gdziekolwiek schronienia w mieście. Utwo· 
rzon} wówrzas komitet dla bezdomnych 
otoczył opieką swą wiele rodzin. Również 
i wielu właścicieli domów oddało wolne 
mieszkania do dyspo11yoji bezdomriych. 

Znaleźli się jednakże i tacy, którzy 
nie baOZ!\C na ogrom nieszczęścia zażąd a li od 
bezdomnych zapłaty, za chwilowe ~rnjecie 
wolneii:o lokalu. Takim okazał się mejflkiś 
p. Weber właściciel domu przy ulicy Paó· 
~kiej, który pobrał rb. sześć za udzielone 
1 chroni~nie. Musimy dodać nawiasem, iż 
wspomniany "dobroczyńca" jest ozł ink· em 
milicji obywatelskiej. 

Fakt powy~ezy zasługuje na bezwzglę· 
dne potępienie. 

Grzebanie trupów. 
Grzebanie trupów poległych żołnierzy 

wa wsiach Doły, Rogi i Radogoszc~ zostało 
jaz ukończone. Zajęto było przy tet.a prze­
szło 1200 osób, które otrzymały wynagro­
dzenie za to po 2 marki dziennie, 

Z handlu. 
Z chwili\ wkroczenia do Łodzi •wojsk 

niemieokich do miasta naszego pn.yjechało 
wiele kupców z Katowi~, Wrocławia, Po· 
znania i innych miasł, którzy czynią zakupy 
u miejscowych fabrykantów towarów manu­
fakturowych. Przybyło również wielu wo· 
jażerów z towarami galenieryjnem i, ale na­
bywców na towary te jest bardzo nie• 
wielu. 

Piekarnie na samojazdach. 
\'oj ska niemieckie z asto~owały samo· 

jazdy i do praktycznych celów, jak piekar· 
nia. Na mieście ukazały się samojazdy, na 
kt5rych robią i wypiek11ją chleb, składany 
na specjalnej platformie, jadącej za samo­
jazdam. 

Sprostowanie. 
Z kaocelarji Dzielnicy III otrzymujemy 

nRstępujące oświadczenie w sprawie notatki 
o pooiągnlęciu do odpowiedzialności funkcjo· 
narjuszR Milicji p. Getza, zamieszczonej w 
n-rze wtorkowym naszego pisma. 

Otóż p. Getz podał do Dzielnicy o dro· 
zy~nie chleba w piekarni, Nowo·Cegielniana 
Nr. 26, n i e z o s t " ł z a ś en m po· 
c i ą g u i ę t y d o o d p o w i e d z i a I­
n o ś c i, jakeśmy mylnie podtili. 

Wznowienie wykładów. 
· Przerwane przed 10-iu dniami wykłady 

w zakładach naukowych „ T ulmud-Tory" zo· 
stały wznowione w nbiegllł środę, dnia 9-go 
. b. m. 

Czy koniecznie trzeba jeść chlab'l 
(c) Chleb sprzedają obecnie po renach 

wprost b11jońskioh: 60, 75, 90 a nawet 1 rb. 
za 5-7 funtowy bochenek i to chleba razo· 
wago, to już chyba za wiele nawet na czasy 
nadzwyczajne obeoru•. Wprawdzie (e y ta• 
kie uprawiane są przeważnie ro za piekar· 
nia'lli przez spekulantów, którzy nabywają 
gdzieś tam w piekarniach podmiejskich po 
cenie niższej, a sprzedają go po ulicach i po 
domach po cenie wygórowanej do granic 
niebywałych. 

Dziwió się tylko naleźy, że ludzie ku­
pują chleb tok drogi, zamiast kapow11ó mięso, 
które jest pnecież posilniejsze, a. w stosunku 
do ceny chleba - tańsze o tylP, ze kto 
może sobie pozwolić na knpno oblPba, może 
też jadaó mięso. 

A może też wh1dze odnośne zajmą się 
unormowaniem cen na chleb, oo aby nastą· 
piło jakunjprędzej. 

Pod adresem Millcjl. 
Wczoraj zauważyliśmy na Targowym 

Rynkn padlinę konia, któremu wycięli nie­
które części amatorzy mięsa, chcąc sobie 
wten sposób powetować dotkliwy brak te­
do artykułu cooziennej potrzeby. 

Ze względów sanitarnych żyuzyćby 
sobie należało aby Milicja uprzątała jak­
najryehlej padlinę końską, dla niedopusz· 
l'Zeni;i do spożywania wątpliwej wartości 
mięsa, co się odbija ogromnie ujemnie na 
ogólnym stanie zdrowotnym miasta. 

Wogóle widok padliny nie należy do 
-przyjemnych ani estetycznych, należy go 
więc nam oszcz~dzić. 

Deportacja. 
Aresztowanyrh członków wydawnic· 

twa „Prądu" i „Gazety Wieczornej• pp. 
Janiszewskiego, W!śniewsklego i b. wyda­
wcę ~Rozwoju• Czajewskiego wraz z oby· 
watelami naszego miasta pp. M. Łubą z 
synem przewieziono razem z jeńeami wo­
jennymi ros.) iski mi do Zgierza. 

Ponadto aresztowano kilku miejsco· 
wy<'h przemysłowców. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Polscy Artyści Zjednoczeni w teatrze 

"Thaljah Dzielna 18. 

W niedzielę, 13 b. m. o g. 3" po po· 
łudniu .Robert i Bertrand czyli Dwttj Zło­
dzieje• wodewil w 3-ch a taoh. 

Wieczorem zaś o godzinie 6-ej ' „ Pan 
Twar<iow: ki na Krzemionkach• buśó fant • 
styczna ze Śpiewami i tańcami Juna Nep~· 
mucena Kamińskiego. · 

Lilety wcześniej do nabycia w cukierni 
W-go Gostomskiego (dawn. Roszkowski), n 
w dniu przedstawienia od g, 10-ej w kasie 
ten tru. 

Telegramy 
Ofenzywa niemiecka w Kró• 

lestwie„ 

LONDYN {P). "Temps" donosi z 
Piotrogrodu, że zdaniem rosyjskich auto­
rytPtów wojskowych, obecne bitwy w Pol­
sce noszą <'harakter pier\vszorzęduy. W 
calej Rosji oczekują z naprężeniem rezul• 
tatu tych zapasów, gdyż pows?.echnem 
mniemaniem jest, iż niemiecka ofenzywa 
prowadzona będzie z całą energją. 

W Prusach wschodnich. 
BERLIN. (W a t.) Niemiecki ~łówny 

sztab generalny donosi: we wschodufrh 
Pruc1aoh silny oddział rosyjski usiłował ata· 
kownó pozycja niemieckie ol.oło Darkemen, 
okręgu Gombińskiego. 

Wojsko niemieckie zdołuło odepchnąć 
roejan. 

BERLIN. (Wat.) W walce na w11 ho· 
dniej stronie jezior Mazurskich nasza syta· 
acja test korzystną, przy niewielkich spot· 
kaniach, zobraliamy 120 jeńców. · 

Z zachodniego terenu. 
BERLIN. {Wat.) Wielka kwatera głil­

wna: We Flandrji na stronie południowej od 
Metzu był ostrzeliwany w czo ruj aeroplan 
francuski, przy Lo-Ros~e w Ornabskim les'e 
i w okolicy na południowo-zachodniej str(\n·e 
.A ltkirchy postępuje wojsko niemiec kle na­
przód. 

Francja a Włochy. 
PIOTROGROD (wł.) W Piotrogrodz· 

kich kołach dyplomatycznych nadają duże 
znaczenie przyjaznym stosunkom, panu ·qcym 
pomiędzy po~łem francuskim w R7.ymiP, G 1-

rerem (?) i ministrem spraw zagranioznych 
Banino, oraz przychylnemu trnktowfln iu 
przedstawicieli trójrorozumien1a ze strony mi­
nisłra spraw zagran oznych. 

.,,, Portugalja :zabiera gł.os. 
KOPENHAGA (wł.) ' Do "Berliner Lo· 

cal Anzeiger• donoszą z Lizbony, to prezes 
ministrów F a r a d o oświadczył w wyi· 
stej i niżl!łZej izbie gmin. iż jest gotów wy„ 
słoó ekspeilycją do Afryki na pomoc Anglii 
Prócz tego ogłoszone zostało postanowienie 
o zmobilizowaniu jedllej dywizji, w celu wy­
prawienia jej na plac boju. 

Powstanie w Cyprze. 
KOPENHAGA (Wł.) "Vo~sische Zei· 

tung• donosi 1 Konstantynopola: Angielskie 
wladze wojskowe zabroniły mahometanom 
odprawiać nabożeńRtwa na anektowanej 
przez siebi1:1 wyspie Cyprze i uznawać 
t:lzeich.el-Islania za instan .- ję prawną. 

Ze względu na to pomiędzy ludnością 
mahometRńską wybuchło powstanie. 

Ostatnie telegramy. 
-:-

(Ze źródeł niemieckich). 

WIEDEŃ, 8-go grudnia (B.T.W.) 
Urzędowo donoszą. Walki w Zacho­
dniej Galicji s1 prowadzone nader 
energicznie. Wojska rosyjskie zmu­
szone była coftląć się z linji Do­
brzyce-Wieliczka. Ofenzywa austrjac­
ka wciąż trwa. 

Wzięto do niewoli około 5000 
źołuierzy i 27 oficerow. W Króles­
twie Polskiem armja rosyjska. wzno­
wiła ataki w okolicach Piotrkowa, 
została jednak odpartą. W Karpa­
tach zmiany nie zaszły. 

(podpisano) 
Zastępujący szefa sztabu gene­

ralnego 
Generał-Major: v. Hoefer. 

Sztab generalny rosyjski o bitwie 
pod Łodzią. 

Jak donosi „Berliner Tageblatt•, o· 
statnie doniesienie sztabu generalnego ro· 
syjskiego, melduje, iż tjednoczone armje 
aLJstrjacko-niemieckie, koncentrują się na 
północ i południe od Krakowa. 

Co się tyczy walk pod Łodzią, do­
prowadziły one do porażki ofenzywy nie· 
mieckiej na froncie Łowicza. (?) 

Sztab równiet zaleca zachowanie od­
powiedniej rownowagi i spokoju w razie 
gdyby z powodów strategicznych i wojsko­
wych na linji w okolicach Łodzi zaszły 
jakiekolwiek zmiany. 

_Odgłosy wojny. 
Lutomiersk. 

Nieazcaęsua ta mieścin11, licząca około 
500 mieszkaó1ów podczas ostatnich walk w 
okolicach Łodzi 7.0stab doszczętnie znis~-
0101111. Z 400 domów pozostało zaledwie 
kilkun :; Ście i to podziurawlónycb pociskami 
arm :• tnimi. Staro~ytuy klasztor reformatów 
il pięknym kościołem został doszczętnie zbu· 
rzony tak, że pozostały po nim tylko cztery 
ściany, gro~ące w każdej chwili zawaleniem. 
Kościół parafialny został ellnle uszkodzony 
przez szrapnel!•, lecz jeet nadzieja odbudo· 
wanit1 go, gdyż zrujnowany został tylko chór 
wraz z organum\ ornz część sklepienia. 
Miasto Lutomiersk obecnie zalicza się do 
pomniejszych os ;d, lec;1, zn oz•lsów Rzaoz : o­
spolitej Polskillj nalełało do ~witnących, i 
upadek zaś swój zawdzięcz11 wojnom w Kró­
lest .,· ie Polskiem, z któ1ych żadna nie omi­
nę hi v:o. aby nie pozostawió po sobie ni· 
szczących śludów. Poniżej podajemy krótki\ 
monografję tego miasta. W roku 1274 przez 
Leszka Czernego Lutomiersk zamieniony zo­
stał na miasto i włączony do Korony w 
r. 1390. 

Założono tu fabryki sukna, które 
przetrwały do końca xvm wieku i im te~ 
miasto swój wzrost zawdzięcza. Następnie 
napady tatarów i wojny zniszczyły mia!!to, 
które dopieN w ostatnich lntarh zacz~ło 
się dźwigać z upadku. 

Staraniem ówczesnych książąt m\a&to 
odbudowane zostało, lecz najazd rycerzy 
krzyżowych w roku 1831 znowu zniszczył 
doszczętnie. 

Następnie wojny szwedzkie w latach 
J 65ó i 169 jak również pożary w 1797 r. 
dokonały zupełnego zniszczenia kwjtnące­
go niegdyś miasta. Obecnie w L. mieszka 
wiele tkaczów, biorących roboty od fabry­
kantów łódzkich i to podtrzymuje byt 
miasta. 

Zniszczony l • ośoiół parafjalny wybudo­
wnl w 1570 r. Balcer Lutomirski i oddał 
n:.1 zbiór kalwilvm i dopiero w r. 1656 
został powrócouy katolikom, a w r. 1781 
uległ gruntownej przeróbce przez ks. Bar­
barę Sanguszkową. 

Wspomniany wyżej klasztor roforma­
tów założył ""łaściciel Lutomierska Jęd• 
rzej Grudziński, wojewoda rawski w r . 
1650 i w r. 1900 zo ~tał skasowany, a po­
zoatałą bibljolekę przewieziono do Piotro­
grodu. -· 

Z Pabjanic. 
Wczoraj przybyło tu mo ~ łodzian w 

celu poczynienia zakupów produktów pier­
wszej potrzeby i cblebn. 

Gdy osoby te wywoziły z Pabjanic 
produkty i chleb, Milicja tutejsza wszyst· 
ko skonf.&kownła i odstawiła do miejsco­
wego magistratu. 

Kilka osób aresztowano. 
Milicja ~ćzoraj skonfiskowała rów­

nież furę mąki, którą przewożono z Siera­
dza do Ładzi. 

Zgierz. 
Według obliczeń podczas strasznych 

dni walk pod Łodzią w Zgierzu od pocis­
ków armatniob zginęło 32 osoby z miesz­
kańców, oraz zostały uszkodzone posesje 
i fabryki położone w śródmieściu i rynku. 

, 
/ 

Pamiętne eh \V ile 1•rzeżyte przez na 
w Łodzi dały się mieszkańcom Zgierza 
bardziej w~ znaki, gdyt byli oni jako nie­
wie!kie zbioroąisko ludzi nara.żeni na wi~­
kt1ze niebezpieczeństwo życia. 

Obecnie życie w Zgieriu nie wkro­
cz) ło na tory normalne, i miasteczko pel­
na jest gwnru wojennego obozowiska. 

Wieśni ak•llohater. 

Patrząc własnPtni oczyma na okrop­
ności wojny obecna;, widzimy jak \udooęć 
miejscowości obj}tych płomieniem walki 
pouuca cały S\\ ój dobytek na pastwę losu 
i uch ka do miejsc bezpieczniejszych a 
tylko część l11'lzi od w aż n ie i s z y eh, 
pomimo całej grozy połośeuia, pozostaje na 
11woich śmieciach i strzeże swegi> dobytku. 
Śród tych ostatnich właśnie tr11f1ajl} eię lu· 
dzie poświęcenia~bohaterny. 

Oto czego doznał jeden csłowiek, 
mianowicie Wincenty Palmowski, włoś ·ia· 
niu wsi Zegr.:anni, odległej od Zgieraa o 
niecałą wiorstę, którego rodzina wyjechała 
a on sam pozostał w domu. 

18 listopada t. j. w drugim dniu to· 
rzącej się w okolicy Łodzi bitwy, gdy na 
Zgierz i wioski pobliskie leciały masami 
rociski armatnie i kub karabinowe, w Ze· 
grzannach od pękahcych szrapneli wy· 
buchnął pożar, który, podsycany wiatrem 
i nowemi pociskami, szerzył się gwałtow­
nie zagrażajJłC całej wsi, w której pozosta­
ła zale1wie garstka ludzi, ukrytych w piw· 
nicach i innych kryjówkach. Ale · do ratun­
ku stanął Palmowski ś am j e de n. pod 
istnym grndem kul, przy nieustannym 
grzmocie dział i pękających szrapneli roi· 
winął akcję ratunkową na swojej zagrodzie, 
którą płomienie już dosi~g .1ły i łamał pło· 
ty, usnwał z drogi pożaru drzewo i inne 
łatwopaln J materJnły, zlewnł dachy wod~. 
gasił padające na dom:ioh głownie i dzięki 
temu pożar umiejscowił i uratował od nie· 
chybnej zagłady całlł wieś. 

S płonęły tylko 3 zagrody. 
Ten taż vtieśn1ak ochłonąw3zy nieco, 

po Mdludzkim wysilkn przy tłumieniu po· 
żaru, spostrzegł, że jeden z p11dajłloych w 
około szrapneli utrwił w l "żlłcą w pobliłu 
domu wiązce !>łomy i nieeksplodował, Od· 
ważny wieśniak, bez namysłu kopie tuż 
przy zagrodzie dół głęboki i z zachowa· 
niem ws~elkic b ostrożcości zakopuje w 
nim ów snop sh>my z płonącym po· 
ciskiem. 

W następnych dniach bitwy Palmow­
ski nosił do Zgierza mleko tak, jak w Cf.a­
sach normalnych i sprzedawał po cenie 
również normalnej. 

Oto co może jeden człowiek, który 
w di wiłach trwogi nie traci zimnej kr\.\ i 

-
Mapa terenu wojny 

europejskiej 
Do nabycia w Administracji Nowej Oa­

zety Łódzkiej, Przejazd 8. 
Cena IO kop. 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica południowa Nł 2. 

'J'elefon Hi 18-59 
Syphllls, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska), weneryczne 
mqczopłclowe I niemocy płcio,_veJ. 

Leczenie syphiUsu salvarsanem Er· 
lich-Hata 0 606" -914 (wśródżylnie) . 
Leczenie etektryc-znościl\, elektroli 
(usuwanie szpecf\cych włosów) cho­
rób włosów i skóry przy pomocy 
sztucznego słońca wysokogórskiego 
(qao.rzlampe) oświetlenie kanału (u· 
retroskopia). Przyjmuje od 8-1 r. 

od 4-9. Panie od 6-6 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

[iem iHt i ueuo nai uuy Talnm~1 
I. Gossela-przekład z nie­

mieckiego Marji Blumberg. 
Nakładem J. Jawltza. 

Do nabycia u wydawcy ul. Piotr• 
kowska .M 82 oficyna II-ie piętro 

i w księgarniach. 5-1 

OGlOSZEftlA DROBftE: 
Icek Jakób Kowadło i Ryfka Kowa­
dło zgubili pascport, wydany z Płoc· 

ka. 3007-3 

Jan Kowallnskl i Wiktorja Kowalin· 
eka zgubili paszport, wydany z Cho­

cza gub. kaliskiej. 806fi-B 

Jan Kolaslnskl zgubił paszport,_ wy· 
dany z gminy Bałucz pow. Łaskie-

go gub. piotrkowskiej. 3-1 

Pokój do wynajęcia, Mołe być z o­
świetleniem elaktrzcznem. Wiado· 

mość w Adm. N. G. ódzkiej. 

Przybyła z Kalisza nauczycielka z 
patentem gimnazjalnym poszukuje 

lekcji. Oferty w Administracji dla 
N. O. 




